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Zadania dspartamentu oświaty 
w  Kró'.sstwie.

LWÓW 22. września, 
pod takim tytułem zabrał się jakiś p. G , 

p  cz. w Graźdaniiie do k ry ty k ow an ia  działal
ność* Apuchtina w Królestwie Polakiem, a jak 
ta krytyka wypadła, posłuchajmy:

„W  ostatnich latach — pisze więc pan G. 
p  cz, nieraz czytaliśmy na szpaltach dzienni
ków stołecznych hymny pochwalne na cześć 
władzy naukowej w kraju nadwiślańskim, o nie
ustającej energji w przeprowadzaniu zasad rosyj
skich w obrębie swego departamentu i pełnej 
zaparcia się siebie stanowczości w walce za te 
zasady z wrogiemi im prądami, o nieustannych 
tradack *ei władzy i ogromnem powodzeniu w 
sprawie rozwoju i wszechstronnych ulepszeń w 
instytucjach tego kraju itd. Jeszcze nie tak da
wno jakiś pan „Bliźni" (z Warszawy) zajął cało 
trzy »zPalty w Mostowskich Wiedomostiach 
swoim p^negirykiem dla przedstawić la tej 
władzy. Apuchtina —  (o artykule tym zdaliśmy 
swego czasu sprawę naszym czytelnikom Red), 
wyliczając w ogólnych zarysach zasłagi jego 
położone dla tronu i ojczyzny, tak wielkie i wa 
żne, że on, nBl,źni-> nie uważa się nawet za u- 
pi twnionego do ocenienia ich ważności i znacze
nia rozsunie pozostawiając ten w każdym ra
zie* pod względem służbowym nie tak prakty
czny trud wszystko znoszącej „bezstronnej11 hi
storii-

Pragnąc hy6 niemniej rozsądnym i od pana 
B liżnieg0' my również nie będziem y się mięszali 
do sprftW bezstronnej historji i rozbierali co do 
wartości moralnej szeregu faa-tjw z szesnastole
tniej działalności Apuchtina. T o  w yliczanie fa 
któw  wyw ołuje w nas inne ^nyśli i inne nasuwa 
pytania, i na nie pragnęlibyśm y zw rócić uwagę
tych, którzy „z zainteresowaniem się śledzą 
rachem sprawy rosyjskiej w kraju

za
nadwiślań

skim. , j  .jjp, czem, właściwie pol6£a zadanie depar- 
tamentu naukowego w tym kraju? Naturalnie 
nie w tem, aby rozlewać tutaj o ile możności 
światło oświaty w zwykłem znaczeniu tego sło
wa; teg° światła było tutaj bez tego więcej, 
niż n nas nawet w środkowi j Rosji, nie mówiąc 
już o północnych, wschodnich i południowych 
jejj kresach. Tracenie energji rosyjskiej na sze
rzenie i wzmocnienie tego światła nie byłoby 
pi-wdę mówiąc, w interesie naszym, gdyż da
wałoby to i coraz więce i więcej wzmacniałoby 
kultnrną pru-wagę tych buntowniczych kresów 
Rosj: nad jej wewnętrznemi częściami, które 
stanowiły f stanowią jej sił* rtedf daleko ko 
rzystniej eyłoby dla Rosji skierować energję ka 
żdego wybitnego państwowego diejatie.a na- 
nasze własne, mało obrobione i często wcale na 
wet nie ruszane niwy oświaty, aby chociaż 
p r z y s z ło ś c i ,  nav et nie b a rd z o  blizkiej, mogły 
aię one zrównać pod względem swe] kultury z 
takiemiż niwami naszych kresów zachodnich, a 
jeszcze lepiej —  prześrignąć je swojem wykształ- 
cenieni i oświata, to ostatnie jest właśnie po- 
trzebnem przedewszystkiem, aby te kresy zje
dnoczyły k0E naciska z resztą Rosji..

A więc, na czernie polega zadanie działal
ności rosyjskiej władzy naukowej w kraju nad 
wiśkńskim? -  To łatwo pojąć, na czem> odpo
wiedziałby nam na to p. „Bliźni : na tern, aby 
rozszerzać tutaj nie oświatę w ogóle, ale oświa
tę rosyj3ką- Przypuśćmy. Ale cóż to za oświata 
rosyjska i czem ona się różni od każdej mero- 
syiskiej nP- francuskiej, niemieckiej, lub bliższej 
nam, polskiej ? Przecież nietylko tem, że ją pro
wadzą, dajmy na to, ludzie pochodzema rosyj
skiego i w języku rosyjskim, a nawet ściśle mó- 

— wcale nie tem Gdy* zupełnie jest mo
żliwą rzeczą -  a nasza praktyka rosyjska miała 
tego inś nieraz przykłady —  *e 1 Rosjanin w 
języku rosyjskim może szerzyć oświatę wcale nie 
rosyjską-- Żnaczy to więc *e rosyjska oświata, 
będzie tylko wtedy rosyjską, gdy będzie ona 
rosyjską nietylko na zewnątrz w rodzaju, jak to 
Wyżej wspomniano, ale i w samej swej istocie, 
W duchu i kierunku, tj kiedy będzie przesią
knięta rosyjskiemi n *i odo wemi ideami i ideałami, 
przenikniona rosyjsaą myślą i wiarą, rosyjskiemi 
pragnieniami i nadziejami, rosyjskiemi uczuciami 
i sympatjami> kiedy nakoniec, na pierwszym 
pli ie stsćbędzi zawsze i wszędzie rosyjskie ży
cie w jego lepszych objawach, rosyjska przyro
da 7, eałą jeJ różnorodnością i bogactwem, język 
To, ki, historja rosyiska itd. Ztąd wynika już 
samo przez się, że zadaniem władzy naukowej 
W kraju nadwiślańskim—jak w każdym innym 
nierosyjskim kraju ze względu na jego ludność-  
jest aby oświecać młode uczące się pokolenia 
tego kraju właśnie w duchu rosyjskim, tj. kształ
cić ich umysły w kierunku myśli rosyjskiej i 
idei rosyjskiej, wychowywać ich wolę w dążeniu 
do ideałów rosyjskich, a serce — w miłości i 
sympatiach do tego, co kochamy i z czem sym
patyzujemy sami —  krótko mówiąc na tem, aby 
robić ich Rosjanami z ducha, m yjącymi i czu
jącymi jednakowo z nami i chcącymi kroczyć 
z nami razem po jednej drodze historji.. I 
więcej się to osiąga, tem korzystniej spełnia 
miejscowa władza naukowa swoje zadanie i tem 
więcej jej przedstawiciele mają prawa na uzna
nie Rosji i na zaszczytne w historji imię.

Jeżeli teraz z tego wyżej określonego i na 
szem zdaniem jedynie słusznego punktu widzenia 
spojrzymy na działalność władzy naukowej w 
k-aju nadwiślańskim i| na jej powodzenie w 
osiągnięcia wytkniętego celu, to pomimo przed 
stawienia przez p. „Bliźniego1* całego długiego 
szeregu faktów, musimy dojść do przekonania 
źe tamtejsi przedstawiciele władzy naukowej, nie 
Wykluczając ich naczelnika, nie wiele chyba

mają szans na to, aby bezstronna historja wy
soko oceniła ich działalność i zasługi w wymie
nionym kraju, gdyż pomimo osławionej ich i 
wychwalanej energji i zaparcia się siebie, nie 
zaszli bardzo daleko, jeżeli w ogóle szli do wy
tkniętego celu. W  samej rzeczy, czyż mogą oni 

rękę na sercu pochwalić się tem, że chociaż 
z dziesięciu młodzieńców polskich wychowali w 
duchu i kierunku rosyjskim i że zrobili ich, nie 
mówmy już Rosjanami z myśli i uczucia, ale co 
najmniej chociaż pod względem moralnym nie
zdolnymi stanąć, w razie konieczności lab mo
żności, a raczej w razie sprzyjających tema oko
liczności, w szeregach świadomych i otwartych 
wrogów Rosji ? Czyż mogą z czystem sumieniem 
powiedzieć, że udało im się chociaż cokolwiek 
zmienić moralny nastrój uczącej się młodzieży 
polskiej i natchnąć ją chociaż w części szacun
kiem i dobrem usposobieniem dla wspólnej oj
czyzny? Nie sądzimy, gdyż możnaby było bez 
trudu przedstawić nie mniejszy szereg faktów, 
od szeregu, przedstawionego przez p „Bliźniego" 
faktów, które się stały w kraju nadwiślańskim 

ostatnich latach szesnastu i widocznych dla 
każdego, który „z zainteresowaniem śledzi na
strój umysłów miejscowej ludności —  faktów, 
niezaprzpczenie dowodzących czegoś wręcz prze
ciwnego ., Fakty te zanadto lą jeszcze świeże 
w naszej pamięci, aby trzeba było ja przypomi
nać, a niektóre z nich są do tego stopnia oczy
wiste, że o nich chyba nigdy nikt zapomnieć nie 
może, a conajmniej p. Apuchtin. Tak niestety, 
pomimo całej energji, z jaką pracuje, według 
zapewnienia p. Bliźniego, ten wybitny diejatiel w 
kraju nadwiślańskim nad wychowaniem młodzieży 
w duchu rosyjskiego patrjotyzmu, praca jego nie 
dała do tej pory żadnych faktycznych rezultatów 
i miejscowa, t. j. polska, a następnie żydowsko- 
niemiecka młodzież pozostaje i dotąd tak samo 
obcą duchowi rosyjskiego patrjotyzmu, jak była 
mu obcą i przed nastaniem tego szesnastolecia. Co 
się zaś tyczy wyliczonych przez p. „Bliźniego" 
faktów, to są one natury czysto zewnętrznej, 
takich moglibyśmy wyliczyć niemniej i w in
nych okręgach naukowych, z wyjątkiem chyba 
tego, że w okręgu warszawskim pędzi się cudzo
ziemców, a sprowadza na ich miejsce Rosjan 
Dlatego też do przedstawiania tych faktów jako 
czegoś wielkiego, posiadającego ważne znaczenie 
państwowe i zasługującego na szczególne uzna 
nie ojczyzny, nie ma dostatecznych zasad i są 
dzimy, że bezstronna historja w każdym razio 
nie przyłoży do nich takiej wagi, iaką przydają 
im icL iprawcy i *pr „Bliźni".“

Nie wierzyć słowom Grażdanma, trudno — 
mówi on bowiem bezwzględną prawdę —  cieszyć 
zaś przychodzi się nam, że oświata apnchtino- 
wska nie zdołała zgangrenować naszej młodzież]

Leśniczy w dobrach rządowych.
Przed para laty podczas dyskusji budżeto

wej w radzie państwa przy etacie „ministerstwo 
rolnictwa" wystąpił były minister Falkenhayn z 
wnioskiem o polepszenie bytu tak zarządców, 

k i leśniczych w dobrach rządowych. Wnosił 
mianowicie były minister,, aby odpowiednio 
ukwalifikowauych leśniczych posunąć do XI. 
klasy rangi, a ponieważ w takim razie znaleźli
by się w jednej klasie rangi z akademikami, tj. 
asystentami leśnymi, przeto należałoby część 
asystentów przesunąć do X , część zarządców do 
IX  i VIII klasy rangi i tym sposobem pozosta
wić X I klasę rangi niemal wyłącznie dla leśni
czych.

Po opływie lat kilka wniosek b. ministra 
doczekał się urzeczywistnienia, asystentów prze
sunięto wszystkich do X. klasy, a o leśniczych, 
chociaż posunięto ich w istocie do X I. kl. rangi, 
jakby zapomniano, a przecież trudno zaprzeczyć, 
że ci ladzie właśnie zasługują na to, aby o nich 
pamiętano. Pamiętał, o nich tylko radcy inspe
kcyjni reskryptach ministerjalnych. I tak :

Wskutek rozporządzenia ministerstwa rolni
ctwa -zrządziła dyrekcja dóbr i lasów państwo
wych d. 25. listopada 1892 r. 1. 15264, aby le
śniczy pod karą dyscyplinarną nie poważył się 
trzymać koni. Dla czego ? — nie wiadomo, a 
przecież konie n leśniczego, to czynnik nader 
ważny w gospodarstwie, gdyż mieszkając nieraz 
w znacznem oddaleniu od miasta, mnsi, czy to 
żonę po wiktuały, czy też dzieci do szkoły po
syłać. Trudno przecież wymagać, aby te osta
tnie odbywały podróż do szkoły — gdyż inaczej 
tego nazwać nie można —  per pedts aposto- 
lorutn.

Podczas drug.sj podróży inspekcyjnej radca 
ministerjalny był znown powodem, iż na jego 
wniosek reskryptem ministerstwa rolnictwa z d. 
15 listopada 1892 r. 1. 1497 zakazano jak naj
ostrzej palenia tytuniu podczas słnżby trwającej 
nieraz całemi dniami i nocami bez przerwy. 
Zakaz ten jest wprawdzie małej wagi, niemniej 
przeto charakterystyczny.

Najwięcej doth ńwem jest jednak najnowsze 
rozporządzenie z d. 7. maja 1895 r. 1. 702, 
w którem powiedziano, aby leśniczy nie ważył 
się pod żadnym warunkiem nadanego ma 
w dzierżawę od rządu gruntu wypuszczać ko 
muś innemu w dzierżawę, lub też kogoś przyjmować 
do spółki. Gdyby dyrekcja coś podobnego wy 
kryła, jest obowiązaną grunt natychmiast leśni
czemu odebrać i w drodze publicznej licytacji 
wydzierżawić najwięcej dającemu bez względn 
na to, czy należy on do słnżby leśnej, lub nie. 
Jest to rozporządzenie dokuczliwe nadzwyczaj, 
a pojęcie o tem może mieć tylko ten, kto zna 
doskonale stosunki.

Przypuśćmy bowiem, że pomocnik leśniczego 
nareszcie po dziesięciu, dwunastu latach służby 
otrzymuje posadę leśniczego. Po największej

części jest on wtedy jeszcze kawalerem, przy
chodzi na nowe miejsce swego przeznaczenia, 
wiosna, trzebaby coś około tego niby deputatowego, 
a czynszem opłacanego gruntu robić, nająć lu- i 
dzi i narzędzia do pracy, a tn w kieszeni wła 
śnie tyle pieniędzy, że ledwie, ledwie na opę 
dzenie potrzeb codziennych wystarczy. W  do 
datku, choć to może wygląda na paradoks, pen
sja c. k. leśniczego jest mniejszą de facto od 
sensji jego pomocnika, wynoszącej 40 zł. mie
sięcznie bez żadnych ściągań i odtrącań. Leśni 
czy pobiera tak samo 40 aŁ miesięcznie, ale 
odtrącają ma z teg o : taksę służbową, czynsz
za grunt, zaliczkę, którą wziąć musi, aby z gło
du nio zginąć i kupić bodaj jedną krowę itd. —  
tak, że pozostaje ma zaledwie dwadzieścia kilka 
złotych na opędzenie potrzeb domowych na cały 
miesiąc,

Pomocnik leśniczego daleko lepiej stoi pod 
względem materjalnym, gdyż z 40 zł. w raałem 
miasteczka może się, *yjąc naturalnie nie nad 
stan, bardzo przyzwoicie otrzymać, pod wzglę
dem moralnym ma zaś to vor przed leśniczym, 
że mniej robi i mniej jest za swoje czynności 
odpowiedzialnym. Gdy zostanie zamianowany le
śniczym, musi zamieszkać w jakimś wyznaczo
nym mu przez dyrekcję dóbr i lasów zakątku, 
po największej części odciętym od świata i lodzi. 
Obok leśniczówki otrzymuje dwa hektary grunta 
do obrobienia i w dodatku przypomnienie, że 
nie wolno ma trzymać koni. Jakże ten człowiek 
ma postąpić, aby grunt, za który czynsz z góry 
ma ściągnięto) opłacił się choć w części ? Albo 
iść do lichwiarza i pożyczyć sobie pieniędzy na 
graby procent, albo też prosić najbliższego są
siada, aby grunt wziął pod swoją opiekę, zorał, 
zasiał, obrobił i to za połowę zyska, jeżeli natural
nie klęski elementarne nie przeszkodzą w zebra- 
Diu plonów. I ta chwilowa pomoc okazała się 
obecnie niemożli” ą do spożytkowania. W obec 
takiego stanu rzeczy nic dz.wnego, że pomiędzy 
służbą leśną panuje do pe nogo stopnia iniechę- 
cenie, zwłaszcza w tycli okolicach, gdzie leśni-, 
czy rządowy styka się z leśniczym prywatnym, 
daleko lepiej uposażonym i inaczej traktowanym.

Dola leśniczych w dobrach rządowych jest 
zaiste opłakaną, to też kilkakrotnie już udawali 
się om do odnośnych władz z prośbą o polepsze
nie bytu. Jednemu z posłów polskich wręczono 
nawet w r. 1892 petycję: przyrzekł on zaopie
kować się nią, ale — jak dotąd — wszystko po
krywa głęboka cisza. Tak przecież być nie po- 
winno. .

Ruch przedwyborczy*
Bohorodczany. Nasi bracia Rnsini, których 

ciągłe narzekania i utyskiwania na jakoby ucisk 
ze strony rządn, na nierównomierne traktowanie 
ich z Polakami, zwłaszcza wobec rozpisanych 
wyborów do sejmu codziennie w « 1 gazetach 
całemi szpaltami czytać możemy, u nas chyba 
nie mogą narzekać. Zawojowali oni sytuację 
przedwyborczą, chociaż wprawds..e w naszym 
powieeie są w większości, jednakże żadną miarą 
nie są wyłącznymi mieszkańcami powiatu, bo 
spora znajduje się liczba i Polaków. Ustanowili 
sobie kandydatem u& posła p. M. Kulczyckiego, 
tutejszego sędziego powiatowego, dekretując pra
wdopodobnie samowolnie, a może i za zgodą wys. 
rządn, iż tenże kandydat jest rządowym. Korzj 
my się w pokorze przed powagą takiej kandy
datury i nie wątpimy, że sędzia powiat, może 
być przydatnym dla rządu reprezentantem lada, 
nie zazdrościmy zaś braciom Rusinom domniema
nej niezawisłości opatrzonego sobie kandyda
ta na posła.

Dziś odbyły się w miasteczku powiatowem 
wybory. Wybrano p. kandydata, 2 przydanych 
ma w sądzie adjnnktów i 7 mieszczanów, wszy
scy wybraui RuBini prócz jednego adjnnkta 
Polaka. Zwycięstwo więc najzupełniejsze. Bracia 
Rnsini u nas nie byli narażeni na wydatek na 
telegram do p. Kielmansegga, chybaby zechcieli 
oprosić wyjednanie ordern dla p. komisarza rzą
dowego za zasłagi, jakie położył około osiągnięcia 
tak pomyślnego reznltatn. P. komisarz przestra
szony bąkiem, jaki pościli Rnsini, że p. Kulczy
cki jest rządowym kandydatem posunął swoją 
zapobiegliwość i uprzejmość dla raskiej partji 
tak dalece, że zamiast z urzędu i obowiązku 
czuwać nad tem, ażeby każdy wyborca sw< głos 
mógł oddać bez naciska wedle własnej wol 
i przekonania, rzucając ustawę pod stół, miasto 
przepisanego ustnego głosowania dopuścił głoso
wanie pisemne, przyjmując od wyborców raskiej 
partji około 50 wciśniętych im przez pisarza gm. 
ajenta towarzystwa krakowskiego, M bała Pol- 
laka, pisarcznka i policjantów do rąk, a bez
wiednie oddawanych kartek i dyktując z nich rze
komo wybranych do listy głosowania. Czy takie 
postępowanie było correct, w to chyba niechaj 
wglądnie p. Kielmansegg.

Nie możemy jednak zaoszczędzić naszym bra
ciom Polakom zarzutu, że zamiast stanąć zwar
tym szeregiem do urny wyborczej i zamanifesto
wać swoją egzystencję, z małymi wyjątkami co
fnęli się, zaskorupili się w sobie, zapominając o 
obowiązku obywatelskim. O bracia 1 źle się ba
wicie, przy wódeczce i śniadaniu, patrjotyzm wy
głaszać umiecie, ale do czynu przystąpić to zwol
na. Sędzia powiatowy kandydatem na posłał 
baczność! można ma się narazić, można proces 
przegrać, dla tego ostrożnie, zostańmy domu. 
Precz z ideą, bracia, praktyczność górą.

Zrobiono kompanję z izraelitami, oddając im 
pewną liczbę głosów i motywowano swe przeko
nanie polityczne tem, że jeżeli Znamirowski zo
stanie posłem, przeniesie sąd do Krynicy i wy
buduje kolej, co ostatecznie miałoby w skutku 
upadek tutejszych dorożkarzy. Ale mieszczanie 
nie dali się zbałamucić i głosowali na stronni
ków Znamirowskiego. Zostawili czterech dawnych 
wyborców, a izraelitów ukarali, odbierając im 
tego jednego, którego mieli i w jego miejsce 
obrali także chrześcjanina, fiakra, Antoniego 
Jurczaka.

Roznamiętnienie po obu stronach było wiel
ki*, a przyczynił się do tego głównie jeden z pa
nów c. k., chociaż, jak nam wiadomo, nie było 
intencji zo strony rządu, aby w ten sposób wy
wierać presję na wyborców.

Z prowincji
Mielnica 19. września. Donosiliśmy już kilka

krotnie o potrzebach kościoła w Okopach św. Trójcy. 
W ostatnich czasach ksiądz arcybiskup Feliński od
jeżdżając dnia 22. sierpnia r. b. do Karlsbadu, zło
żył do rąk hrabiego Mieczysława Borkowskiego kwotę 
dwieście dwadzieścia i dwa złotych (222 zł.) na od
budowę kościoła św. Trójcy w Okopach św. Trójcy 
w imieniu Heleny hrabiny Koziebrodzkiej.

Odnośnie do tego otrzymujemy pismo nastę
pujące :

Za ten dar szczodry w imieniu komitetu skła
dam serdeczne podziękowanie hrabinie Koziebrodzkiej 
z nadmienieniem, ie kwota powyższa zostanie słośoną 
na książeczkę oszczędności Galicyjskiego Banku Kre
dytowego Nr. 13.910 we Lwowie przy najbliższej 
mej tam bytnośei.

Mielnica dnia 18. września 1895 roku.
Za komitet

________________ Mieczysław Dunin Bortowtki.
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Pamiętajmy
Kościuszki.

o fundacji Imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  23. września. 
Teatr hr. Skarbka: „Dwa herby.1* 

godz, %. wieczorem.
Początek o

(23.): Tekli p. — 
minut 54, zachód o

Muszyna 19. września. Po unieważnieniu 
prawyborów z 11. bm. zarządziło starostwo tele
graficznie nowe na dzień 18. bm. Nikt na to nie 
był przygotowany, dla tego też przeciwnicy 
kandydatury Znamirowskiego wzięli się ostro do 
roboty, by przeforsować swoich wyborców.

Kalendarz. Poniedziałek
Wschód słońca o godzinie 5. 
godzinie 5 minut 49.

Stypendja handlowa. W celu nadania trzech 
stypeDdjów z gal. funduszu krajowego pooząwszy od 
pierwszego półrocza szkolnego 1895/6 a mianowicie 
jednego stypendjun o rocznych 300 zł., jednego sty 
pendjum o r. 350 zł., jednego zaś w kwocie 500 zł. 
ogłasza wydział krajowy konkurs. Stypendja te prze
znaczone są wyłącznie dla ubogich a celujących u- 
czniów naiodowości polskiej lub ruskiej uczęszcza
jących do średnich lub wyższych szkół handlo
wych. Kandydaci ubiegający się o te stypendja win
ni najdalej do 15 października 1895 wnieść poda
nia za pośrednictwem przełożonej władzy szkolnej 
do ydziału krajowego.

Produkcja I konsumeja węgla na ziemi. Ubie
gła ciężka zima wywołała, rzecz prosta, wzmożenie j  

się konsumeji węgla, która daleko wybiegła po za 
normalną ilość przeciętną. Pewien statystyk zadał 
sobie pracę, obliczyć przybliżoną ilość węgla ka 
mienego, zużywanego na eałej kuli ziemskiej w roku 
n o r ma l n y m.  W tym celu obliczył najsamprzód 
ilość węgla, spotrzebowanego przez motory parowe, 
która zdaniem jego wynosi dwanaście tysięcy ton na 
godzinę. Przyjmując całogodzinną konsumeję gazu 
świetlnego na globie w cyfrze pięć mfijonów me
trów sześoiennych, wynosi ilość węgla, ku temu 
zużytkowanego, w ciągu jednej godziny dziesięć ty
sięcy ton. Maszyny i palniki gazowe zabierają co 
godzinę około cztery tysiące pięćset ton, sakłady 
metalurgiczne i inne fabryczne dziewięć tysięcy ton, 
huty pięć tysięcy ton węgla. Trudniej już da się 
oznaczyć ilość węgla konsumowanego w użytku 
domowym, wszelakoż statystyk rzoczony oblicza kon
sumeję godzinną na pięćdziesiąt pięć tysięcy ton.
W ostatnich dziesięciu latach wydobywano w Austrji 
i Niemczech około sześćdziesiąt tysięcy ton w innych 
krajach około dziewięćdziesiąt tysięcy ton dziennie, 
a cyfra ta *aże się obawiać, że w niedalekiej przy
szłości kopalnie węgle wyczerpią się dotkliwie w głę
binach ziemi, dostępnych dla teraźniejszej techniki 
górniczej.

Dochody dzienne monarchów. Obliczono nie
dawno dochody dzienne moocrohón europejskich. Suł
tan ma dziennie dochodu 80.000 marek, cesarz au- 
strjacki 50.000, król włoski 32.000, królowa Wikto- 
rja 40.000, tyleż cesarz Wilhelm, król belgijski 
8.000, prezydent rzeozypospolitej francuskiej 3.000. 
Do tego dodają, że prezydent Stanów Zjednoczonych 
ma dziennego doehodu najmniej, bo tylko 700 marek.

Francuska służalczość. Byli żołnierze z wojny 
krymskiej zbierają się corocznie na ucztę Zdecydo
wać, ie na rok przyszły, aby nie obrazić w niczem 
uczuć Rosjan, zbiorą się dnia 18 czerwca. Wiadomo, 
że Pelissier, chcąc zatrzeć zwycięstwem żałobne wspo
mnienie Waterloo, kazał przedwcześnie przypuścić 
szturm do Sewastopola 18. czerwca, poświęcając nie
potrzebnie przez dworactwo życie mnóstwa ludzi. 
Canrobert daremnie sprzeciwiał się pomysłowi Pelis- 
siera. Ponieważ szturm ten był odparty przez Ro
sjan, więc Francuzi wybrali tę smutną rocznicę, aby 
mieć możność zaproszenia Rosjan na ucztę. Cieszyć 
się więc będą i zdrowia wychylać w dniu 18. czer
wca roku 1896, niepomni, że w dzień ten runęła 
chwała ojczyzny i że Francji granice zostały uszczu
plone. Kilka dzienników wyraża z tege powodu słu
szne zgorszenie. „Waterloo —  pisał przed rokiem 
1848 myśliciel franenski —  imię wielkie i krwawe! 
Czy jesteś tylko wyrazem tego, co ladzie nazywają 
chwałą i wielkością? czy groźną zagadką, której

ludzkość oczekuje rozwiązania w boleści i we łzach, 
czy olbrzymią hekatombą narodu, poległego dla zba
wienia ludów? Pod tym całunem leżą głowy i serca "  
czternastu arncij republikańskich, tych apostołów o 
stu tysiącach głów, które padły niezwyeiężoae za 
cześć i wolność!" Tak dawniej oceniano W aterloo, a 
dziś Francuzi gotowi są tańcow ać wesoło 1S . czer
wca ręka w rękę z Rosjanami, pow tarzając d a^n i j- 
sze okrzyki stronników burbońskich przy w ejściu p ę  
wojdk sprzymierzonych do Paryża: „Vicent nos
amis les en.ctwtts / “ " O

T ry u m f m edycyny. Pod tyru tytułem czaso
pismo londyńskie PaU-Mall Gascetę podaje poświę
cony dr. Heryngowi z Warszawy artykuł, który tu 
streszczamy. Do ostatnich czasów suchoty gardlane 
uważano za nieuleczalne i nawet nie umiano uśmie
rzyć okropnych cierpień, towarzyszących tej chorobie.
Dr. Schmidt z Frankfurtu i zwłaszcza dr. Krause z 
Berlina, który zaczął w kurazji zastosowywać kwas 
mleezny, otrzymali już niektóre rezultaty pomyślne 
swych metod, ale największą zasługę w radykalnem 
leczeniu suchot gardła zdobył sobie lekarz warsza
wski, dr. Heryng. Jego metoda leczenia, przyjęta 
już przez większość specjalistów na kontynencie, 
polega na operacji, tak zwanem kiuretowaniu, to jest 
wyskrobaniu wewnątrz krtani chorej tkanki. Natu
ralnie, operacja taka wymaga ogromnej zręozncści, 
nie przez kaidego lekarza może być pomyślnie wyko
naną i dla tego dotychczas nie jest tak popularną, 
jak na to zasługuje. Nie jest to przy tem środek 
uniwersalny, we wszystkich bez wyjątku wypadkach 
uzdrawiający. Podczas jednak sześcioletnich doświad- 
eteń dr. Herynga, stwierdzono dowodnie dwadzieścia 
wypadków kompletnego wyleczenia (pewnej ilości 
niepodobna było sprawdzić) a w innyoh razach na
stąpiło polepszenie, lub przynajmniej usunięcie cier
pień i dana była możliwość przyjmowania pokarmów.
Dr. Heryng zaproszony przez londyńskie towarzystwo 
laryngologiczne, zdawał tam sprawę ze swych do 
świadczeń i jak pisze wyżej wspomniana gazeta, w 
Anglji metoda jego zyska sobie niewątpliwie takie 
samo powodzenie, jak i na kontynencie.

Uprzejmy jegomość. W Lubece, podczas o-   .
twareia miejscowej wystawy przemysłowej, został 
spalony wspaniały fajerwerk, pomimo ulewnego de- 
eseku. Tłum zalegał plac cały, a pewien prowin- A— * 
ejonalista, rozłożywszy nad głową swoją olbrzymich 
lOzmiarów parasol, zasłonił całkowicie widok stoją- 
cemu za nim widzowi. Gdy sąsiad z tyłu upomniał —  — 
się o swe prawa, sąsiad z przodu złożył natychmiast o
swój olbrzymi parasol, ale okazało się, iż to nie- °
wiele pomogło, bo wysoki cylinder wysokiego jego- ■
mościa jeszcze cały widok zasłaniał. Na ponowne 
żądanie, uprzejmy jegomość zdjął i kapelusz, a mo- 
knąc, odezwał się: „Nie zechcesz pan chyba, abym
sob.e jeszoze i włosy obciął11...

Ze W8pomnień 1870 roku. Krwawa wojna 
francusko-pruska, przy całej swej grozie tragicznej, 
miała swoje niekrwawe epizody, które splatały się 
z nią, jak ozasem w życiu uśmiech ze łzami eię 
splata. Było to w dzień strasznej bitwy pod Mars- 
la-Tour, zakońozonej słynnym atakiem kawalerji, 
zwanym „śmiertelną jazdą", gdy kwiat niemieckiej 
jazdy zasłał trupami pobojowisko. Brygada kawa
lerji, pod dowództwem jenerała von Dóringa, stała 
w szyku bojowym na zajętej pozycji, wyczekująo 
chwili, w której otrzyma rozkaz rzucenia się na nie
przyjaciela. Naraz a szeregów 12. pułku dragonów 
frankfurckich wyrywa się żołnierz, który widocznie 
konia pohamować nie może i z pałaszem w ręku 
pędzi przez pola ku francuskim tyraljerom. W ol
brzymich skokach, jak burza, gna przed siebie ów 
koń, w którym w szeregach niemieckich poznano 
wałacha * 2. szwadronu, najszybszego, ale najnai
wniejszego. Tyraljerzy, zaskoczeni, posyłają za jeźdź- 
oem stizały, ale wpada on już wprost w szeregi pie
choty francuskiej, która rozstępuje się na rozkaz 
oficera, pragnącego uniknąć stratowania. Znów sypią 
się strzały za szalonym koniem i jeźdźoem i znów 
napróino. Koń przełamuje jeszcze jedną linję pie
choty, a bieży wciąż równem tempem, jakby go 
gnały wszystkie forje piekeł. Zakreśliwszy ogromne 
koło, koń przebiega nadto około baterji francuskiej 
i po przebyciu gładkiej przestrzeni, pianą okryty, 
zatrzymuje ię przed frontem swego pułku. Podjeż
dża komendant i słyszy raport jeźdźca: — „Gefrajter 
Soheibe z 2. .szwadronu". Dalsj na zapytanie, czy 
ranny, odpowiada: — „Nie! Nikt nie wierzył snąć 
swym oesom, bo strzelano za mną zawsze jakoś za- 
późno. Tylko pickelhaubę strasznie mi postrzelali11. 
Hełm miał istotnie czub odtrącony. Ten sam żoł
nierz wziął później udział w „śmiertelnej jeździe" i 
znów go kule mijały. Jest on obeonie woźnym re
dakcji Tossische Zeitung w Berlinie.

PołĆW w ęgorzy. Jak wiadomo, łowienie wę
gorzy na’ eży w zawodzie rybackim do najtrudniej
szych zajęć. W tych dniach w okolicy Schlezwigu 
w przeoiągu kilku godzin złowiono przeszło dwa 
tysiące funtów węgorza, między temi niektóre docho
dziły półtora łokcia długości. Wszystkie te węgorze 
wyłowiono w jakiejś zapadłej i błotnistej norze. 
Wartość ich oceniają na przeszło siedm tysięcy 
marek, jest to świetny dla tego rybaka interes, 
który za prawo rybołówstwa tamże oDłacał dotąd 
dzierżawnego tylko dwadzieścia marek rocznie. — 
Przed kilkunastu laty na tem miejscu znajdowały 
się obszerne łąki, na których pasło się po czterysta 
krów. Z czasem łąki te zaczęły się zamieniać w 
trzęsawiska —  a później w jezioro, gdzie znów za
częły się mnoiić różnego gatunku ryby, nie wiado-
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mo w jaki sposób —  gdyż wód tych nikt nie g-jg* 
zarybiał. Tem więc dziwniejszem wydaje się to dla 3 p 
okolioznyeh mieszkańców —  skąd się tam wzięło tak * “  
wiele węgorzy... 5 M

Nowa broń. Dzienniki włoskie rozpisują się 3 g- 
wiele o karabinie nowege systemu, który vyDalazł *> 
kapitan bersaglierów, niejaki Amerigo Gei. Karabin ?  
tego systemu, zużytkowując gazy, wydzielone przy 3- 
eksplozji, pozwala osiągnąć taką szybkość i nadzwy- ; 
czajną celność strzałów, ii można ze znacznej odle- 'r“ 
głości umieścić w niewielkiej stosunkowo tarczy 

l/siąc jw u k ó w  w przeciągu jednej minuty. Doświad,
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Przeciw wypadaniu w łosów

W o d a  i  O le je k  k s . K n e ip p a
flaszka wody 50 ct. — Olejku 4G ct.

p r e p a r a t y  k s .
Ochona przeciw chorobom żołądka

K n e ip  ó w k a  (wyciąg z ziół ks. Kneippa)
PHI 0BHB1

cienia czynione 
Parmie,

flaszka 75 ct. 
aua

S e i b a s t j a n a  K n e i p p a .
Jedynie do nabycia w Droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów —  Hotel Georga.
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Spezia i w szkole strzeleckiej w 
uwieńosone zostały pomyślnymi rezultatami. 

Kapitan Cci bawi obecnie w Wenecji, gdzie jest za
jęty w tamecznym arsenale konstrukcją kartaczownicy 
tego samego systemu.

Styp6ndja dla gimnazjum w  Cieszynie. Za
inicjatywą pana Jana Jaworskiego, nauczyciela, 
ufundowali obywatele miasta Ko marna jedno sty- 
pendjum na 100 zł. Największym datkiem przy
czynili się: pp. dr. JakliÓ3ki, burmistrz i Wąsowski, 
dyrektor kasy zaliczkowej. Izraelici nie pozostali 
w tyle i złożyli także 22 zł.

f  Ks. Julja Battenberg matka zmarłego 2 la
ta temu ks. x\.leksanra (hr Harteaau), uległa w dniu 
19 bm apopleksji z 70 r. życia, jak o tern depesza 
z Darmsztatu doniosła. Ks. Julja była córką byłego 
polskiego ministra wojny, hr. Maurycego H a u k e g o 
i urodziła się w d. 12 listopada 1825 w Warsza
wie, W r. 1851 poślubiła morganatycznie austr. 
jenerała kawalerji ks Aleksandra Hesskiego trzecie
go z rzędu syna w. ks. Ludwika II. Hesko-Darm- 
sztackiego. Wkrótce potem została przez swego te
ścia wzniesioną do godności hesskiej hrabiny Bat
tenberg z predykatem Erlaucht, a w r. 1858 do 
gcdncści książęcej z predykatem Durchlauoht Dzie
ci jej również noszą nazwisko rodowe Battenberg. 
Najstarszy syn, ks. Ludwik jest oficerem angielskiej 
marynarski, a ożeniony z siostrą obenego w. księcia 
Hessk?ego; drugi syn, ks Aleksander, nieszczęsny 
władca Bułgarii, zmarł jako hr. Htrten*u i jenerał 
austrjacki dwa lata temu w Grracu ; trzeci syj, ks. 
Henryk ożeniony jest z najmłodszą córką króla W ■ 
ktorji, ks. Beatryczą; wreszcie czwarty, ks. Franci- 
Bzek Józef, jest doktorem filozofji i autorem dzieła 
„Rozwój ekonomiczny Bułgnrji od 1879 aż do obe 
cnej chwili.“

Zebranie komitetu obywatelskiego. Wczoraj 
wieczorem odbyło się w sali ratU3Zowej zeb ran ie komi
tetu obywatelskiego przedwyborczego, które zagaił p. 
Franciszek Z i ma .

Na wstępie zaznaczył przewodniczący, iż celem 
zebrania jest ukonstytuowanie komitetu i obmyślenie 
akcji w celu ponownego wyboru dotych zasowych po
słów do sejmu z miasta Lwowa pp. dra Franciszka 
S m o l k i ,  dra Bernarda G o l d m a n a ,  Michała 
M i c h a l s k i e g o  i Tadeusza R o m a n o w i cz a.

Następnie zaznaczy/ przewodniczący, że na do
tychczasowych zgromadzeniach przedwyborczych za
bierała głos tylko ’ opozycja, zasypując kandydatów 
interpelacjami, — należałoby zatem postawić kan
dydatury dotychczasowych poJów.

Dr. Godziinir M a ł a c h o w s k i  prosi o wyłą
czenie jego osoby z grosa opozycji. Jeżeli stawiał in 
terpelacje, ti jedynie dlatego, ażeby zwrócić kandyda
tów uwagę aa kilka ważniejszych spraw. Oświadcza 
się w koń u swego przemówienia za ponownym wybo
rem dotychczasowych posłów, wyrażając zapatrywanie, 
il są oni najlepszymi kandydatami na posłów do 
sejmu (brana\

Przystąpiono następnie do wyboru prezydjum 
komitetu. Wybrano przewodniczącym p. Józeia Ja
n o w s k i e g o ,  zastępcą przewodniczącego p. Karola 
S c h a y e r a ,  sekretarzami pp. Justyna Langa  
i Juljana C y b u l s k i e g o ,  skarbnikiem p. Jana 
S z w e j k o w s k i e g o .  Nadto dokonano wyboru ści
ślejszego komitetu.

dzi ś  w p o n i e d z i a ł e k  o 
i e c z o r e m  w s a l i  r a t  u-

Dalszy ciąg walnego zgromadzenia przedwy
borczego, pod przewodnictwem prof Za ha r je  w i-

! cza, odbędzie się 
| g o d z i n i e 6. y
f s z o w e j.
1 N ow y pułk we Lw ow ie 12. pułk huzarów
1 przybvł do Lwowa i zajął dotychczasowe kasarnie 

ułańskie na Łyczakowie, Żółkiewskiem, Rzęśnie Ru
skiej i Polskiej, tudzież na Bogdanówce.

O mało go nie Zćbiio! Niejaki Szymon Mar-
gules, doniósł wczoraj policji, że gdy 19. bm. szedł
przez podwórze domu przy ulicy krakowskiej, gdzie 
mieszka, spadła przed nim na parę kroków cegła z 
dachu i „o mało go nie zabiła “ Jakie to strach ma 
wielkie oczy !

Awanturniczą przekupkę Michalinę T. przy
stawił wczoraj na policję kapral policyjny. W sprzecz
ce z niejaką Marjanną C. uderzyła owa jejmość nogę 
od stołka pierwszą tak silnie w głowę, że stacja ra
tunkowa musiała się zająć opatrunkiem.

Ogień kominowy. Wczoraj wieczorem wybuchł 
ogień kominowy przy ul. Koralniekiej 1. 2 i tylko 
przytomności p. Al. T. zawdzięczyć należy, że nie 
przybrał poważniejszych rozmiarów. Straż pożarna 
uśmierzyła wkrótce po przybyciu ogień.

Z izby sądowej. P^zed tut. sądem przysięgłych 
odbyła się rozprawa karna przeciw Jukimowi Hoch- 
bergowi z Podjazdowa, który ze zemsty podpalił za
budowania swego wroga również żyda Graupena.
Ogień zniszczył wszystkie zabudowania Graupena, 
a nadto chatę Oryszki Parańczuk. Obrońca Hochberga 
adwokat em. radca J a k u b o w s k i  w doskonałej 
obronie wykazał niewinność podsądnego. a przysięgli 
uwcln'li Hochberga w zupełności od winy, poczem 
tegoż natychmiast na wolność wypuszczono.

Zbiega wojskowego, niejakiego Mosiewicza, b. 
podporucznika obrony krajowej, który z Przemyśla
umknął do Rosji, wyda’y władze rosyjskie rządowi
austrjackiemu. W poniedziałek 16. b. m. odstawił
żandarm Mosiewicza do aresztów garnizonowych
w Przemyślu.

Tragiczny zgon. Przed kilkoma dniami zmarł 
w Przemyślu były właściciel dóbr ziemskich na
zwiskiem Lasooki, po krótkiej niemocy. Obecnie,
Lasoc.ciego już pochowano, krążą jednak pogłoski, 
jakoby Lasocki otruł cię i ma być zarządzona ekshu
macja zwłok

Na wystawie w  Bordeaoż eksplodowała d. 
19. bm. w pawilonie elektryczności maszyna naftowa 
Powstały skutkiem tego pożar, zagrażał „wiosce
afrykańskiej1*, skąd byłby łatwo rozprzestrzenił się
po oałej wysUwie. Na szczęście zaalarmowana straż 
ogniowa stłumiła go w zarodku.

Straszliwego trzęsienia ziemi widownią był 
Stan Honduras d. 8, 9. i 10. bm. Najsilniej wystą 
piło ono w okolicy miasta Yetapan W  okoliomych 
górach utworzyły się 1 ratery wulkaniczne, ziejące 
ogniem i wyrzucające istny ocean lawy W samem 
mieście przeszło 70 budynków rozsypało się w gru
zy. 300 osób zginęło. Obawiają się, że groźne zja
wisko powróci niebawem.

N ow y system oświetlenia elektrycznego. 
W Warszawie zgłosiło się francuskie anonimowe 
towarzystwo światła elektrycznego „Le Fulgur", 
które obywając -się bez taotorów dynamo maszyn, 
stacyj centralnych, obsługi specjalnej i t. p. daje

możność każdemu produkowania u siebie w mieszka- 
, niu, kantorze i tak dalej takiej siły prądu, która 
j wystarery na oświetlenia odpowiedniej do potrzeby 

ilości lamp. Energja elektryczna wydobywa się z 
bateryj i akumulatorów, które umieszczone w szafce 
nie zajmują wiele miejsca i dozorowane być mogą 
przez zwyczajną służbę. Aparat jest sekretem wy
nalazcy i opatent.wany. Konsument może nadto 
używać tej energji i do oświetlenia lamp w powozie, 
latarkach ręcznych i t. p. Towarzystwo poczyniło 
już kroki, aby rozwinąć działalność w Warszawie 
jeszcze w roku bieżącym.

Z tygodnia.
Teki.

Skoro p o l s c y  politycy 
Mają prawie wszyscy t e k i ,
A więc jasnem, że jest trudno
0  Polaka dziś b e z  t e k i .

** *
Z  cieszyńskiego.

Szwabów batna była mina;
1 mówili: „Polskość zginie !
Dzisiaj zaś bez „Sacherlina"
Szwaby gubią się w Cieszynie.

** *
Ź d ź b ło  i  b e lk a ,

Krzyczą różne Pressy, Blatty:
„U was agitacja zdrożna i'-1 
O przepraszam, m nas dotąd 
W  gęby bliźnim piać nia można.

*• *
Nie by łoby  Am eryki.

Kolumb odkrył Amerykę,
Ta — genjusz Lewakowskiego;
Gdyby to był przeczuł Kolumb,
Byłby odkrył coś innego.

Wiadomości literackie i artystyczni -
Repartoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka •

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Dwa herby", 
komedja w 3 aktach Kadelburg’a.

Z teatru. Wczoraj niezwykłe ożywienie zapano
wało w sali hr. Skarbka, powodem zaś tego był 
występ p. C z a p l i ń s k i e j  w roli, w której rodzaju 
dotąd wyborna ta artystka jeszcze się naszej pubii- 
czrośei nie zaprezentowała. Odegrano wesoły wodwil 
„N i t ouch e“ , a rolę tytułową odtworzyła właśnie 
p. C z a p l i ń s k a .  Źe dzielna artystka wywiąże się 
debrze z podjętego zadania, nik. nie wątpił. Gra jej, 
pełna fiaezji i filuterji nadała się wybornie do ro
dzaju podjętej roli, a i pod względem wokalnym za
dowoliła artystka chyba wszystkich.

Gdy i koledzy wtórowali dzielnie p. C z a p l i ń 
s k i e j ,  cały wieczór wypadł doskonale, a rozbawiona 
publiczność nie szczędziła oklasków. P. Czaplińska 
otrzymała nadto śliczny kosz kwiecia.

Dwutygodnika straży skarbowej nr. 18 przy
nosi na wstępie bardzo ciekawy artykuł, tyczący się, 
jak tyiuł głosi „niejasności przepisów", a raczej 
sprytnego „naciągania paragrafów". JeBt w artykule 
tym poruszona kwestja mieszkań straży skarbowej 
i dodatków na poniieszkania, w razie, jeżeli w ko

szarach niema miejsca. Na artykuł ten napisany rze
czowo i poważnie zwracamy uwagę sfer interesowa
nych. W dalszym ciągu numeru znajdujemy ciekawy 
zaiste rozkaz dyrekcji skarbowej kołomyjskiej o ukło
nach, dalej wiadomości fachowe i urzędowe, kronikę, 
a wr«3zcię ftjleton „W  zaraniu nowej ery".

Jiszcze słówko. Numer ten wyszedł spóźniony 
o cały tydzień, a to z powodu, iż jak redakcja 
objaśnia, czekano na nominacja, które lada 
chwila nadejść miały. Tymczasem minął tydzień, 
a nominacyj jak niema tak niema. Jest 
to tern dziwniejsze, że o ile nam wiadomo, noiniua- 
cje dla Czech wyszły w Dzienniku rozporządzeń 
d. 16. b. m., dla Austrji 19. b. m., a o Galicji, 
posiadającej największy kontyngent straży skarbowej, 
dotyohczas Dzień, nzporz. milczy, pomimo, iż już 
d. 1. października r. b. ma nastąpić częściowa reor
ganizacja straży. Jest to co najmniej lekeeważaniein 
zwłaszcza wobec kończącego się miesiąca i kwartału. 
Redakcja Dwutygodnika zapowiada, że, o ile to bę
dzie możliwem, postara się przyszły numer wydać 
o parę dni wcześniej, aby umożliwić odnośnym 
członkom bodaj jakie takie zorjentowanie się w sytu
acji.

Ostatnie wiadomości.
Satyryczne pismo Fischietto zostało skonfi 

skowane za karykaturę papieża. Transparenta 
republikańskie poi i ja uprzątnęła; nie pozwoliła 
też odsłonięcia tablicy pamiątkowej na cześć pe
wnego Tryjesteńczyka, poległego w r. 1848.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Praga 22. września. Na ostatni tydzień wy

stawy przygotowują szereg wspaniałych uroczy
stości. Dnia 22. bm. wznowiony zostanie z prze
pychem turniej szachowy. W  dniu św. W a
cława odbędzie się wielki jarmark wiejski. 
W  dniu 29. bm. ćwiczyć będą Sokoły. Dnia 6. 
października odbędzie się kongres czeskich to
warzystw amatorBkich. W c rasie pomiędzy 6 a 
13. października ma przybyć arcyks. Karol 
Ludwik. Oprócz tego ma być urządzone „święto 
dziatek", walka byków itp.

Berlin 22 września. W obec ataków, których 
ze strony kilku pism ofiarą, padłks. Henryk piaski 
z powoda, iż zaraz po zamianowaniu go kontrad 
mirabm floty, wziął na cały rok urlop—oświad
cza Koln Ztg., że księciu nsieży się urlop, bo 
spędził lat kilka bez przerwy w służbie, a zre
sztą przy nominacji nie adzielono ma żadnych 
specjalnych poleceń słażbowycb.

Berlin 22. września. Dziedziczny książę 
Alfred koburski, obecnie porucznik w pałka 
gwardyjskim w Poczdamie, uzyska dnia 15. pa
ździernika pełnoletnoić, która to uroczystość so
lennie ma być obchodzoną.

Loncyn 22. września. „Biaro Reutera" otrzy 
mało z Szangaju wiadomość, że jakkolwiek an

gielskiemu konsulowi w jego misji nie stawian0 
żadnych trudności, by wyjednał stracenie win
nych rzezi w Ka-Czeng, nie adało ma się je 
dnak wymusić na władzach przykładnego uka
rania wicekróla i odpowiedzialnych urzędników. 
Rząd angielski postanowił wywierać dalszy 
nacisk w tym kierunku. j
‘-11* 1 - - ii i - - ‘l - ■■. JiiL1! ■ B ^ B g s a a g p j a a s

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

w łasny zarząd

Hotel E u ropejsk i
(we Lwowie — plao MaJtyaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będeio wszelkim wy
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważania)
Albert Szkowr* \ i Spółka 

właśc. hotelu Frropejskieg*.
Pokojo od 80 ct. począwszy.

Adwokat krajowy'

Dr. Zygmunt Marynbwski
1 otworzył kanoelarję we Lwowie

1.90S przy uliey Jagiellońskiej liczba 12. i—a

| K r a w a t y
‘ po najniższych cer :h poleca jedyr y n.eżo załeżeny 
j specjalny skład krawatów męskich j ed firmą

i Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w

plac Marjacki 1. 6.
Zmiana mieaakonia*

Operator Dr. H. SCHRAMM
mieszka i ordynuje obecń%e 

1697 ulica S y k z t u s k a  liozba 22, I piętro. 1—5

1 TEATR hr. SKARBKA.
* D z i ś :
< Po raz pierwszy :

i D W A  H E R B Y
komedja w 3 aktach, a 4 odsłonach 0. Blumenthala i G.

£ Kadelburg* (Giv.na z wietkiem powodz. ni scenach zagr 
i w Warszawie.

’ OSOBY:
Baron von Welt :ng . . Fiszer
Rudolf, jego syn . . Woleński
Karolina, siostra barona . . Otrembowa
Faron yon Vinek . . Hierowski
Marszalek . Kwiatkiewicz
Jego żona . . . Weigel
Mister Tuman, foster . Ruszkowski
Mary, ego córka . . Czaplińaka
Mistreu, Hanna Stephensen . Żelazowska
Wernike . . . Dębicki
Wawrzyniec . . Janikowski
Franciszek . . Damski
Akt I-szy w miejscowości kąpielowej, akt Il-gi w Berlinie, 

akt Ill-ci w dobrach Waltingów.

Drobne ogłoszenia.
D e a l t ę l e a U  r o z m a i k

po 1 */B oent* od wyrazu.

TTunierytlyciOjr kale id:
JCL .StllGUS 1 na rok 1691 
wyszedł Już ■ druku.

T7«rtei>l:cn w dobrym »t*nie do cauki 
f  sprzedam H*liok% 15 ®9S

R o u  składający się z trzech pokoi, 
U  kuchni, hlizki dworca w Mikuliezy- 
nie w ładneni położeniu z wolnej ręki 
do iprzedanla. D lritt j e r ,  M koli ozy».Qt»ro*> Ina p iętn a sz - f »  dr 

O  zgrzedwnla. Koralaieka 8. |y atarrfol praktyczny środek dom zy 
przeciw katarom, kaszlom i r.afl#- 

gaicniom Cena I zł Z d r o w iń s k i,  
Lwów, piać S trd eck i 5. ganek drzwi 11

f\uoba wszechstronnie wyksstałooua, 
wLd»j%c» jętykami i muaykalua, 

poszukuje poB.-.dy nauosycielki. Z grze- 
oinośei admicistraoja Dilenuika wi »że 
adrer. 697

< 7 ea a y iy  widłog nowo zatwierdzonego 
La plann, oraz wszelkie przybory pi
śmienne poleca po najniższych cenach 
F . N tia to w sk i  Lwów. Zamówienia 
z prowincji odwrotną pocztą. 6?6

ruwa folwark* obejmujące pe 56o 
L) morg/ r, w dobrej glebie, 4 kilon-etry 
od stacji koiei, są od 1. kwietnia 1696 
do wydzierżawienia osobno. Wiadomość 
Zarząd Dóbr Chomiakówka, p. Tjśmie- 
nica.

7 ua]dą nmleizczenle n^tyrh- 
Li m U - j ; dwóeh ekonomów kaw- arów, 
4 guwernantki (dwie iaraelitki), 2 bony 
Francuzki i dwie Sumki, 7 1 lucznic, 
3 panny smużące, 6 kucharzy kawalerów 
14 lokai kawalerów, kuchty, chłopcy, 
kredensowi, 6 pokojówek 26 kucharek, 
(knoharek znpełny braki i 6 ogrodników 
kawalerów. Świadectwa nadseł ć do bióra 
wywiadowczego Karola Zakrzewskiego 
w Tarnopolu. 693

Agoba w ś -dnim wieku, miłej po- 
U  wierz-.hownośoi, poszukuje w domu 
obywatelskim niejsca do zersąiu domem 
towarzyszki lub bony. Polecenie chlu
bne. Adres s grzeczności handel p pieru 
pani CserkawsLej, plao Marjacki 1. 8.
TJandel korzenny z przed, okoja- 
l l  mi do śniadań i restauracją w śród
mieściu w bardzo dobrem i ruch iwem 
położeniu z roomyrn obrotem ".2.000 zł. 
z powoiów familijnych jest z wolnej 
ręki zaraz d> nabycia. Potrzebna gotówka 
4—6.000 zł. Bliższej wiadomości udzieli 
z grzeczności Wny p Jan  W a in y ,  
Czarnieckiego 2.

l i l e a s b a a l A  1 s k l e p y
po 1 eencie od wyrazu.

Qjkl*p urządzony do odnajęcia. Bliż- 
i j  izej wiadomości udzieli p. Jan Spn- 
żariki. *9d

D r a  B B E H H E B A  Z A K Ł A D  Ł E C Z W I C Z Y
w  G O r b e r s d o r f ,  n a  S z lą s k u .

Knracja letnia i zimowa. — Znakomite rezultaty. -  Przyjmywmie każdoczesne.
P o l s k i  l e k a r z  a s y s t e n t .  219 1—14

Lekarz główny: D r .  A c h l e r n u u n ,  uczeń Brehmera.
Ilustrowane prospekty bezpłatnie przez Zarząd.

porę
Korina!

Otrzymał w wielkim
vybor te

PŁASZCZE utyryjsklft
i

ubran a do polowań
(L e d c u )  

MAGAZYN NOWOŚCI 
„A LA YILLE DE PARIS“  
G a b r y e l a  8  t a r  h a

Lwów, pjaa Halicki 1. 2.

Józef Mann
Fabryka płócien i tow arów  ada

maszkowych w  Nachod (Czechy)
wyrabia weby, prześcieradła, ręcznik5, 
śtierki, nakrycia stołowe i towary ada

maszkowe.
Wz iry i cenniki gratis i franco.

Założona w r. 1856

Do deóM ®!!
Taniej ja k  wszędzie

i zawsze ogromny zapas

J a k
Kwas karbolowy surowy.

„ „ w  kryształach.
Wapno karbolowe i chlorowe. 
Siarczan żelaza.
Krdsolina, Lysol,
Dttusiarcran w apniow y i t. p. 

pcleea

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek liezba 88.

Dla urzędów gminnych, zakła
dów i ł. p . przy znaczniejszym  
odbiorze etn y wyjątkowo niiste.

Cenniki I o fe rty na iądan’e 
do dyspozycji.

STaj nowsze

BARCHANY
białe i kolorowe chustki wełniane 
„Himalaja" poleca we wielkim wy
borze skład płócien szifonów, bie

lizny 6tołowej i pościeli.

Antoni Gudiens
n  Lwowie (Hotel EnroęejsKi)

plac Marjacki liczba 4.

BOLE 2,w<4L/KA
Trudne trawienie, kw asy, utrata 

apetytu, bladaczku, wyczerpanie sił- 
Ucxą się przez utycie

t i W G R E M
zawierającego w sobie niezbęune 

„ do trawienia elementa : „

Chin$,Kofcę,Pepsinę,i.t.p.
E liiir  ten przepisywał y  powszechnie 

przez najznakomitsza powagi me
dyczne, jest :akże używany w_ wszyst
kich paryskich szpitalach.

N a wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy nonorowe. %

P. OREZ, Aptekara, 34, ru* La Bruyłre, PARIS 
Wo Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolaeoha, 

Wewiórsklego, Hackera 1 Sklepińskiego; 
w K r a k o w i* ,  w aptekach : pp. Rcdyka, Wisz

niewskiego, Tranciyńskiego l Siedleckiego.

Obecnie „Collln I Ko. 49 Rue Maabsnge"

M A 5 B E L

i M I 

JANA RIEOLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszulo salonowo
jp o  zł. 1-05, 1-65. 2, 2-25, 2-50 1 3. 
K u t z u l e  z przodami pikowemi 1 fał- 

dzikami fzakładkami) po zł. .2-75 i 8.
K o m n l e  kolorowe, krotonowe 1 

ozfortowe po zł. 2‘50 i 2*75.
K o s e u l e  nocne po zł. 1*65, 2, 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 3-40. 2-60 i 3.

K o u n l e  d l a  e U o p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K a i l i o n y  d l a  e h ł o p a M v  po 
85, 95 et. i zł. 110.

P O łk o s n u lk i  z kołnierzami 50 et.
t t A I . K N f t T Y

po et. 90, zł. 1.05,115,1-45, 1*65, 1*80.
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2-40 i 3 80.
MANKIETY tuzin po zł. 4 I 4*80.
CHUSTKI płóc ienne, tuzin po zł. 2*40.
KAFTANIKI letnie od potu baw to 

i siatkowe po <st. 60, 90 do zł. 1*40.
BIELIZNA letnia wełn. proŁ Jaege 

sprzedaję po oenaon fabrycznych.

KJRAWĄTY
w największym wyborze.

era

Zamówienia z 
{) ♦ ar i staranniej.

prowincji wykonują 
1<K5 1-7

! BBZKRWI3TOSĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOKA,

| DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, eto.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCAROA
( flakonu łOO pigułek., 4  • 

CENA 1/2 flakonuSO pigułek S SS
( flakonu syropu 8 »

| SPRZEDAŻ HURTOW A: U A N C A

ROSTWOR | CUKIERKI
SOItNIONE

BLANCARDAi■ ■ I^A U—
Newralgle mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, yośelee, etc., etc.
( flakon rostworu. . . .  i  > 

CENA/ 1/3 flakon roatworu. S T*
( flakon cukierków.. .  S >

PRZBOIW "b o l o l i i ’  f
p  *■ O*, 40, ruo Bonaparte, PARYŻ.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:
Wilhelm Breitmayer, ulica Try- Narodna Torhowla, Ormiańska.

bunalska 1. 14.
Jozcł Ebrlicb, kawiarnia Teatraln. 
J. U. Eugclltreis, Kopernika 32. 
Józef FI i eg, ul. Jagiellońska 22. 
Bernard Fuehsbalg, ul. Koper

nika 10, róg Szajnochy.
Ludw. G ardolióski, Kopernika 4.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stoło vą, Ręczniki, Chiffony 
i wszelką gotową Bieliznę Pończochy, Skarpetki — polec*ją najtaniej

Karol Przybylski, Teatralna 18. 
Siymon Post, ul. Krakowska. 
Antoni Radliński, restaur. kolej. 
Herman Saliberg, ul. Kołłątaja, 

róg Kazimierzowskiej.
 , _   ________ Naftula Toepfer, Trybunalska 12.

Szymon Goldberg, ni. Batorego lfl, J. B. Tanser, Chorąższczyzna 28 
Aoton Herold, ul. Sykstuska 14. M ai W ixel, ulica Ormiańska 1. 5. 
A .W olf Halpern, pl.Akademicki 3. Jan W a ia y , ul. Czarneckiego 
W ładysław  Koslowski, ul. Gro. Filip W eiss, ul. Chorążczyzna 21.

decka 1. 79. Henryk Voise (Piwiarnia ckooiu
Jan Ludwig, ulica Krakowska 7. i ska), róg ulicy Sykstuskiei i Sło-
Jerzy Kirseb, al. Solarni 1. 6. | wackiego.

Główne zastępitwo i skład piwa beczkowego
u pp. Ozyasza Wix!a i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.

Telofon Nr. 6. J031 1—?
Skład piwa daszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 
nazwiska restauratorów, którzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto za
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciw o sprzedaży obcego
piwa pod marką okocimskiego. JAN 6ÓTZ, bro -r w Okocimie.

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

JAN IHNATOWICiE W O D A  LW OW SKA.
rr m i o i* t t  i* i i i i  Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, iprawił to, de 

LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. o j  ulica Halicka 1. 11, w Antwerpji na wyitawie wizechświatowej, zeetała patliozoie proklamowaną
KRAKÓW. Rnkiannioa 1. -  CZERNIOWGF. Rynek 1. 2, "v«^e«óln ion». _  Cna flakonu azlejneco «« et., większego 1 *!. 50 ot

C E Z A B D
niezawodny środek na wygu

bienie nagniotków.
Pudełko 40 et. 3

Już nadszedł w  elki transport znakomitego obuwia
Ulówny skład

kalisz. M t i  z PiuRhiu i Rysi
Mim minia storył>0 P 1 £ B W II£ E 6 0  S K Ł iO r  O B U W IA  E 1B I.I5B A D ZIU B G O

A D O L F A  L O N K E B A

tyłka e i‘2f  u licy  K arola  Ludw ika I. 21.
papier * fabryki czerlai^akieri, Z  D ru k a rn i „D aieim ika Polskiego* pod u rz ę d e m  F ra n c iszk a  K a ttn e rr


